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najwyższa fala powodzi, Wczo 
raj wskazówki na wodo w skazie 
nieco opadły z 5.40 na 5.39. Spa 
dek ten tłumaczy sie szerokoś­
cią rozlewu, prawdonodobnie 
w okolicy Góry Kalwarii, gdzie 
woda przerwała wal.

W obrębie bezpośrednich o- 
koiic W arszawy sytuacja nie 
uległa zmianie. Jedynie Siekier 
ki sa w gorszej sytuacji, niż po 
przednio, z powodu bocznego 
zalewu od strony wsi Zawady,, 
gdzie woda wdarła sie przez 
koniec rozmiękłego walu „mo- 
czydłowskiego" w oorebie Wi­
lanowa.

Po otrzymaniu alarmu sztab 
ratunkowy wysiał na miejsce 4 
inżynierów z kompanją woj­
ska i 5.000 worków ziemi.

Szosie modlińskiej woda bez 
pośrednio nie zagraża, chociaż 
p o d e s z ła  do niej blisko. Wcda 
może przelać sie przez szosę 
dopiero przy poziomie 5-8C- — 
590. dc czego prawdopodob­
nie nie dojdzie. Maksymum 
Przyboru spodziewane jest w  
obrębię W arszawy we wtorek 
o k o ło  południa,, gdy przez War 
szawę przejdzie fala z P rz y b o ­
ru  Sanu. Poziom wody może 
wówczas dosięgnąć 5.60— 5-70.

Biuro hydrograficzne ogłosi­
ło wczoraj w południe komunikat
następujący:

Przy spiesznej fali wezbra- 
niowej woda w okolicach War­
szawy beozie \v( na.ibliższvch 
godzinach nieznacznie opadać, 
nie niżej jednak jak 5.20. Naj­
bliższy przybór nastapi zapew­
ne w i?ocv i dojdzie do maksy- 
mum we wtorek w południe, W  
czem nastąpi stałe opadanie 
wody.

Pan starosta iw słai na za­
grożone miejsca 200 ludzi na 
Siekierki, 150 na wał Potocki, 
150 na Pelcowizne i 50 na So­
lec. Przybyli zluzowali rrzeme 
czonych robotników.
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Krakowie na posiedzeniu nieiawnem, 
t? dniu dzisiejszym, po wysłuchaniu 
wniosku Prokuratora Sądu Okręgowe 
5“  w  Krakowie wydaf następują. < po 
stanowienie 

I. Zatwierdza się po myśii §§. 4S9, 
493 ausir. pror. karn. zarządzoną i w™ 
konaną przez Starostwo jrodzkie w 
Krakowie dnia 1" Yu 1934 do B, II 
2/267/34 konfiskatę ozaooplsma „Os­
tatnie Wiadomość. Krakowskie" Nr. 
191 z ania 13 lipca 1934 r, z powodu 
treści artykułu, zunreszr_onego na 
str. 4 p. t‘, zaczynającym się od słów: 
„Na tropie morderców” w całości wraz 
z tytułem, albowiem treść tego a-ty- 
kulu zawiera znamiona występku z 
art 159 § ? fc. k.
_ II. Zakazuie się .dnlsrego rozszerza­

nia skonfiskowane1' treści powyższego 
artykułu a zakaz łteu,-ra«' hye{ógit>sż5a 
|ny w przepisanej fopmiejvw ifejbliżf-j 
szym numerze- czasopŁsrua „Ostatnie 
,Wladoinpśei Krakowskie-' i.. (J/-ieiturta.i. 
urzędów.1 ni. • *•

111. Cały naklao- • skónfif tóWŚhego
pisma ma by j zniszczony:....... -•
Przewodniczący: 6 r. Danikiewicz wr. 

Wiceprezes Sądu Okręgowego 
Prot.. E. Kujawski wr.
Za zgouność:

Okoliczni włościanie pod Me 
rowrictwem sołtysów biorą u- 
dział w  pracy nad wzmacnia­
niem wałów.“

PRZEŁOMOWA NOC
Noc dzisiejsza stanowić ma 

przełom w niebezpieczeństwie 
powodzi zagrażającej nadwiś­
lańskim dzielnicom Warszawy. 
Rozszalały żywioł przypuścić 
ma ostatni atak, który albo zo 
stanie odparty i wówczas lud­
ność stolicy odetchnie Dełną 
piersią, albo też napór niszczy- 
cielskiej fali okaże sie silniej­
szym od wszelkich walów o 
chronnych i nasypóv\ a Wisła 
DOsieje nędze i spustoszenie.

OD CZERNIAKOWA DO 
PnLCOWIZNY 

O północy ■ objeżdżamy raz 
jeszcze wybrzeże warszawskie- 
Od Czerniakowa aż do Pelco- 
flizny dostrzega sie newien nie 
znaczny spadek pożlómu wód. 
Wodowskaz na moście Kierbe­
dzia odwrócił tarczowy bieg 
wskazówek, które cofają sie nie 
co wstecz i o godzinie 12-ej w 
nocy wykazują poziom 5 mtr. 
32 cm. powyżej zera. Spadek 
ten uwidacznia sie najlepiej na 
stacji Most. gdzie woda równa 
sie z prvziom°m chodnika grani­
czącego ze ściana budvnk-u.

NA PYBaKACH 
Dora r  nllcy Rybąkl topi s|e w 

da|azym cUeo w Wiśle, a młw«kańey 
lego .potMcwaiac s it  dalszego wzro­
stu {alf w godzinach porannych przy­
gotowani sa do ewentualne) ew akui 
cli.

Na Pelcowlśnle sytuacja nie uległa 
oe wczoral żadnym poważnieli rym  
zmianom. Obniżenie poziomu wody 
uwidacznia się 1 allep.. |  ,»xy tamie 
zaporowe] kanału prrecinalacero szo 
sę Modllńst.ą. gdzie poziom wody 
spadł o 20 cm.

Chwilowe odciążenie sytuacji wy 
korzystnie obecnie lokalny Komitet 
powodziowy, dla celów uszczelniania 
wałów, przygotowując sie do generał 
ne] walki z fala kulminacyjną 8 mtr. 
80 cm. . . .

Na przeciwko przystanku kolejki 
W arszawa — Jabłonka, gdzte poziom 
szosy Jest bodajże na tym odcinku 
najniższy, a woda podaszła poć same 
budynki mieszkalne usypano nowy 
wał. Ciągle jeszcze BudSeżdiają anto- 
basy w ładowane work-JUl I plaskiem, 
a oddziałi robotnicze ple wypuszcza­
ła  łooat z rak.

LUSTRACJA ZAGROŻONYCH 
OD 'ló TKÓW 

Właśnie zebrał sie sztab Kp 
mitetu celem dotkladiw0 zlu­
strowania odcinka- Olbrzymia

tat-ata reflektora w ysyła w 
przestrzeń snoo oślepiającego 
światła, ślizgającego si* oo sy­
czących falach Wiślanych, wa­
łach i zabudowaniach.

— Hallo! 12 ludzi odesłać na 
wał poprzeczny, nrzv bożnicy  
celem uszczelnienia go! — pa­
da rozkaz komendanta odcin­
ka.

Pogrążeni we śnie mieszkań­
cy Peicowizny, obudzili sic na­
gle warkotem dynamo -maszy­
ny obsługującej reflektor i w y­
biegają tr bieliźnie przed swe 
domki. Na rva*zctch widoczny 
jest przestrach. Na wieść o do­
konywanej lustracji uspakajała 
sie i powracają do swych miesz 
kań. Rozmawiam właśnie z pew 
nym starszyzn mężczyzna, któ­
ry stoi w bieliźnie na środku 
szosy.

CZUWAJA
— Bogu dziąid, woda trochę opada 
■ mówi do mnie — ale podobno noc

dzisiejsza ma nam trochę dokuczyć. 
Tu w każdym trawie: mieszkaniu na 
szosie modlińskiej, ktoś z rodziny 
czuwa przez cała noc. U mnie w do­
mu to sr.ro , Ja czo—am pół nocy I 
drugie pot żona, bo klepskoby byto. 
gdyby powódź zastała nas razem z 
dziećmi na łóżkaoh.

-  Czy Jesteście państwo uprzedze 
nl ppzez Komitet o niebezpieczeń­
stw ie?

W szyscy prawie jy  przygotowa 
ul do ucieczki ho satpi widzimy, że 
Jak nadejdzie silniejsza fala to bndzle 
katastrofa.

A  tymczasem Wisła odpoczy 
wa Jakgdyby, gotując sie do o- 
siatecznej walki z życiem i mie 
niem ludzkiem.

WISŁA WRACA DO KORYTA 
POD NOWYM KORCZYNEM

KIELCE (PAT). Na całym te­
renie powodziowym woda opada 
i następuje odprężenie w sytua­
cji.

Wisła pod Nowym Korczynem 
wchoćri w koryto, pod Błotną 
fVoIą oddala się od wałów, a pod 
Szczucinem wrhodzi za wały. 
Stan wody n* Wiśle o godz. 15 
wynosił 3 m. 20 cm. ponad stan 
normalny 1 opada w dalszym cią 
gu o 6 cm. na godzinę.

Nida powróciła już do swego 
koryta. Ewakuowaną z prawego 
brzegu Wisły ludność w ilości 
przeszło 4.000 osób ł przeszło 
a sztuk bydła ulokowano po 
wsiach pow. stonnickiagc Punk

ty odżywcze zorganizowano w 
Nowym Korczynie, Szczucinie, O- 
blęgożu i - Błotnej Woli. Wczoraj 
v /dano w Nowym Korczynie 
1.200, a w Szczucinie 1.800 obia 
dów.

tsMIERĆ W DRODZE DO KOŚCIOŁA 
K1ELCF (rA T ). Pod Sandomierzem 

woda opad)-, tęcz stan jej wynosi je­
szcze 4 m. ‘50 ponad stan -lortnahiy. 
Z zagrożonych mleisc&wosd ewakuo? 
r-boo ogółem 5 tysięcy ludności.

Wczoi j w czwd* przejazdu łódką 
do kosocia wpadł do wody 8-letni 
chłopak 1 ntonąŁ 

w  Opatoi ' 
dy w  Annopolu wynosi 3 m. 92 cm.

patowie woda opada. S tar wo

ponad stan normalny. W gminie Maru 
szóv, znajdują się (eszci~ 3 wsie pod 
wodą.

Od 4-ch dni dożywianie ludności pro 
y^Łdzoro przy pomocy patrol na ło-

-Jach W gminie Tarłów woda szyb­
ko opada. Ewakuowana ludność pc 
wraca do swych siedzib. Wszędzie 
działają komitety atownicze, które do 
starczają ludności pomocy żywnościo 
wej i sanitarnej,

BYDGOSZCZ ZALANA
BYDGOSZCZ (PAT). W go­

dzinach popołudniowych nawie­
dziła Bydgoszcz ogromna ulewa, 
która trwa nadal. Część ulic zo­
stała zalana i woda, nie mając 
spływu, dostała się do piwnic, 
wyrządzając dość znaczne szko­
dy. Wiele mieszkań, znajdują­
cych się w piwnicach, zostało za 
lanych. Straż pożarna z wielkim 
wysiłkiem pracuje przy wypom­
powywaniu wody z zalanych 
mieszkań.

Państwowy zarząd dróg wodnych w 
Bydgoszczy komunikuje: stan wody 
na Wiśle przy Brd; ujściu wynosił dziś 
23 b. lr . o godz. 12-ej 2..50 m. ponac 
stan zwykły. O godz. 20.30 — 2.90 tn. 
po lau atan normalny.

Największy p-zypływ -podziewany 
jesf dn. 24 b. tn. w godzinach wie­
czornych i będzie prawdopodobnie wy 
nosił wtedy 4.60 tn. ponad stan n o / 
tnainy. W ucet naami rw e< podniesie 
nla się wody na W.śle. nastąpi cofnię 
cle się wody z Wisły do S .dy  1 po- 
ziorn woilj w Brdzie prawdopodobnie 
podniesie tię i  80 cm W  samej Byd­
goszczy Brda podniesie się jutro o 50 
cm.

POD TORUNIEM
TORUŃ (PAT). Wczoraj o go 

dżinie 20-ej stan wody na Wiśle 
w Toruniu wynosi 4.75 m. ponad 
poziom normalny.

Woda zalała częściowo ulicę 
Nadbrzeżną, nad którą znajdują 
się składy towarowe. Narazi? 
jest jeden skład z węglem zala-

Z ł 6 ż  o f i a r ą  na p o w o d z i a n !

Niemcy pod znakom katastrof
Sa m o c h ó d  a rc y b is k u p a  z a b i ł  d zie c k o

BERLIN (PAT). W ciągu u- 
megjej niedzieli wydarzył się na 
terenie Niemiec szereg tragicz­
nych katastrof samochodowych.

W Ilaunowerze samochód, wm 
zący kilkanaście osób, najechał 
na drzcv r Dwie osoby zostały 
zabite, kilkanaście zai jast cięż­
ko rannych.

Pod Zgorzelicami pociąg oso­
bowy najechał na samochód pa­
sażerski... . wiozący dwóch wyż­
szych urzędników państwowych, 
jeden z nich został zabity, drugi 
z a ś  jest ciężko ranny.

Samochód arcybiskupa djcce- 
zji Paderburo dr. Kleina, kt&z

powracał z 1100-'etniego jnbiieu 
szu m. Castrop, przejechał pod 
Dortmundem 4-letnią dziewczyn­
kę. Rówocreśnie samochód arcy­
biskupa stoczył się do rowu. Arcy 
biskup Klein nie odniósł żadnych 
obrażeń. Dziecko hatomiast po- 
njfisło śmierć na mćąisfctt, ,

ny. W^da przybie-a z szybkoś­
cią 10 cm. na godzinę.

POWoDŻ W PILŻNIE 
TARNÓW (PAT). W. okoli­

cach Pilzna wylały rzeki Wisłoka 
i Dulcza. Powódź zalała w Pik­
nie 200 aomow, z których 12 ule 
gło zupełnemu zniszczeniu, Szko 
dy są znaczne.

BURZA NAD TARNOWEM 
TARNÓW (PAT). V'tzorrtł w godzi; 

nac i popołudniowych nad Taro-.-en, 
i okolicami przeszła gwałtowna _ burzy 
r ultwnym deszczem ■ j^orunami. 1 X 
wie towarzyszy) grad 

W niektórych miejscowościach bt. i 
rza przybrała charakter oberwania się 
cnmury Między in. w Czechowi* gwał 
towny 1 •'łchcr urumienie wpay zwa 
lłky bom, stojątv na urwisk*. Trzy 
soby poniosły inrierc.

. ŻYWIOŁOWA KLĘSKA. 
GRADU

KIELCE, (PAT). Wo*oraj 
nad noszczesfólnem. miejscowo 
sciami województwa Kieleckiej 
go kzaiala huraganowa nurza 
połączona z ulewnym aessrctfcir 
J piorunami, wyrządzając 
brzymif spustoszenie w  zasic- 
wach i zabudowaniach gospo- 
jarczych.

W powiecie pińcz^wslUtT, <v 
gminie Sancygniów, s k u te k  o* 
berwania sie chm un ' zalane zo ­
sta ły  dwie wsie — Llpówka ł 
Dziewiączyce, gdzie *'-roda rm - 
szczyła doszczętnie kilkanaście, 
domów miess karnych i dwie sto, 
doły. poza tem  z a i uniosła dui# 
ilości b^dła i zbiorów.

W czasie przeciągającej DU-, 
rzy w powiecie kielecldm nlo-j 
run uderzył w  komin domu nir 
jakiego Zawadzkiego ( we w b  
Białogon. WłaścicieL tego do­
mu został kontuzjowany.tafc *»*l 
nie, że musiano go . przewieźć 
do szpitala 

Mniej więcej o tej sarniej Do­
rze merun uderzył w  zagrodę' 
we wsi Łopuszna,, pow. kieiec- . 
kiegn, zabijają'’ dwie krowy 
iedną świnię. Właściciel zagro. 
dy został lekko porażony.

W powiecie stopnUkim nadał 
grad wielkości orzecha laskowe 
go, wyrządzając wielkie szko­
dy w zasiewach. Grad twre-. . 
szedł t. zw. taśmami, wybijając 
w kłosie ziarno i pozostawiając 
tylko słomę.

ZJAZD LEGJONISTÓW ODWOŁANY 
Za.-ząd główny Związku Ltgjoni- 

stów Polskich —  wodcc ogromu ki > 
siu powodzi, jaka nawiedziła znaczną 
częśc krajui —  postanowił tegoroczny 
13 ty ogólny zjazd legjonistów pol­
skich, zwołany ao Krakowa w . dniach 
4 — 6 bie.;pnla b. r., odwołać.

Zarząd główny powziął tę decyzję, 
uznając konieczność ześrodkowania w 
obecnej chwili wysiłków wszystiucłi 
organizar.yj społecznych, b. wojsko­
wych i legionowo • peowi ackicn w Lic 
runku zmniejszenia skutków klęski O 
raz niesienia pomocy powodzianom. 

Zamiast tradycyjnego zjazdu, odbę 
dzie się w dn. 5.7 b. r. w Kraków 3< dla 
uczczenia 20-ej rocznicy wytnarszt 
Kadtówki. ściśle w -am arh loka.nych 
zebranie: uczestników Pierwszej Kon • 
panji Kadrowej, połączone % poświęcę 
tuen domu w Oleandrach i młeja a 
pod budowę kooci Manaaflot Jć d »



Ohydny morderca dziewczyny
z o s t a ł  p r z y p a d k o w o  s c h w y ta n y

ŁÓDŹ,  (PAT). W czerwcu
znaleziono w lesie we wsi Za­
w ady Dow. częstochowskiego 
zwłoki młodej dziewczyny, 15- 
letniej Stanisław y Tokarczyk 
ze wsi Zawady.

Miała ona na szyi sznur w

formie specjalnej pętli. Ostatnio 
policja powiatu radomszczań­
skiego zatrzymała osobnika, 
którego wygląd odpowiadał ry 
sopisowi osobnika, który space 
rował z TokarĆztkówna przed 
jej śmiercią.

Okazał sie nstm 21-ietm Bogu 
sław Wojciechowski, mieszka­
niec wj: Rząśnią, po w. radom­
szczańskiego. Wojciechowski 
został aresztowany J przekaza­
ny władzom śledczym.

Straszna burza
O d  p ifiru n a  s p ło n ą ł k o ś c ió ł

LÓDŹ, (PAT), Nocv ubiegłej 
nad powiatami radom szczań­
skim, piotrkowskim i łęczyckim 
przeciągnęła wielka burza, po­
łączona z ulewnym deszczem i 
'piorunami.

W  pow. radomszczańskim we 
wsi Subm irzyce tejże gminy, 
piorun uderzył w kościół, k tóry 
mimo energicznych wysiłków 
straży  ogniowych, spłonął do­
szczętnie, w raz z urządzeniem

W e wsi Jasnia spłonęło 12 za 
gród, s tra ty  wynoszą około 80 
tys. zł.

Zanotowano przytem  dwa 
śmiertelne wypadki porażenia 
od pioruna.

POZNAŃ, (PAT), W czoraj 
nad ranem przeszła nad Pozna 
niem gwałtowna ulewa, która 
pozalewała niżej położone mie­
szkania i sklepy oraz tunele na 
dworcu kolejowym osobowym,

S tra ty  wynoszą około 70.000 zł. gdzie woda doszła do 1 mtr.

W ub. niedzielę O. O. R. P. „Burza" i „Wicher" opuściły port wojenny 
w Gdyni, udaiąt się do Leningradu. Na czeie zesnoiu wyjechał d-ca tioty 
wojennej,’ kontradmirał Unrug w towarzystwie szeia sztabu, kom. Solskie 
go. Na zdjęciu — powitanie chaige d‘affaires ambasady ił. S. R, R. p. Po­
lańskiego na O. R. P. P. „Burzy" w porcie Gdyńskim. Gd lewej sowiecki 
attache wojskowy płk. Barabarow. d- ca Floty Wojennej kontraumirai Un­

rug, charge d‘affaires Polański.

F a ta ln y  d ó ł
(S.F.) Noc była ciemna- P. 

Wolf Halbesman szedł polem w 
stron? W arszaw y, nie przypusz 
czając nawet, że tuż przed nim 
jest głęboki na półtora metra 
dół. ,

Nagle poczuł, że traci grunt 
pod nogami i runął na dno. Gdy 
przeszły pierwsze chwile oszo­
łomienia, p. Wolf obmacał so­
bie ręce i nogi i, stwierdziwszy, 
że w szystko jest w porządku, 
zaczął wzywać pomocy.

Na szczęście wpobliżu prze­
chodził, w racający z imienin ko 
legi p. P io tr P tyś. Usłyszał prze 
raźliwe wołanie, ale nie mogąc 
s b  zorientować skad ono Docho 
dzi, złożył rece w trąbkę i 
krzyknął:

— Te! Odzie jesteś?
— A bo ja w iem ! — odezwał 

się z pod ziemi jek p. W olfa.— 
Szukaj mnie pan! To jakiś dół. 
jakaś studnia.

P. P tyś, świecąc sobie zapał­
kom, i idąc w kierunku głosu, 
natrafił wreszcie na fatalny dół.

—  Gdzieś tam wlazł? — spy 
tał surowo, nachyliwszy się 
nad dołem.

— Kto w lazł? — załkał pan
H.—J a tu jApadłem! Ratuj mnie 
pan! Tu iest tak mokro, jakieś 
błoto!

P. P tyś przyklęknął i wyciąg 
naf rece-

— No! Dawaj pan ręce i trzy 
maj się mocno.

P. Wolf nie lya^ał sobie tego 
dwr. razv now tarzać Kurczowo 
1K' " "T i ' c r?k SWC2>0 w v-. 
ha\vev. • ■ / :  wybawca by? no j 
imieninach. —!"  ’ '

ko
— Aleś pan ciężki! — sapnał.
— Oj, oo pan mówisz!—prze- 

•aził się p. Halbesman. — P iór­
k o  jestem! Co ja w aże? Ciągnij 
pan tylko mocniej!

I żeby wbić w ambicję p. P ty  
sia, zaczął tnu prawić komple­
menty.

— Dobrze, dobrze! Świetnie! 
Jeszcze trochę! Uj. to pan je­
steś siłacz! Garkowienko przy 
panu jest niemowie! Jesz...

Nie dokończył, gdyż nagle 
runął zpowrorem na dół, pocią­
gając za soba swego wybawcę.

P rzez  chwile trwało ponure 
milczenie. W reszcie ttfP tyś sie 
ocknął i z nienawj^ćjit: spojrzał 
na m ajaczącą w ciemnościach 
sylwetkę p- Wolfa.

— Cholera mnie nadała! — 
zaklął. — p rz tz  taka łachudrę 
nowy garnitur na nic! P ierw ­
szy raz go dziś włożyłem.

— Co będzie? — jęknął pan
H.

— Co będzie? To będzie, że 
pan w mordę dostaniesz! Pocoś 
mnie pan tu wciągnął?

I taka złość wezbrała w du­
szy p. Ptysia, że zamiast m y­
śleć o ratunku, rzucił sie na p. 
W olfa i potłukł go boleśnie.

Przeraźliwe k rzyk i: bitego 
ściągnęły kilku spóźnionych 
przechodniów, którzy obydwóch 
panów wyciągnęli. Znalazł się 
również przypadkiem  policjant, 
któremu p. H. pokazał rozbity 
przez wybawcę nos i zażądał 
spisania protokółu.

W sadzie jednak doszło do
więc szło mu cięż- * zgody i sprawę v̂rrv>rznnn.

wysokości- 
S traż pożarna wzywano do 

godziny 9-ej rano w przeszło 
40 wypadkach. W skutek ulew­
nego deszczu podm yty został 
tor kolejowy pomiędzy stacjam i 
Poznań W schód,— Czerwonak 
Na linij Poznań — Bydgoszcz 
ruch pasażerski odbywa się 
przesiadaniem.

Nin. Beck w Tallinie
TALLIN (PAT). Wczoraj o godz 

15.55 na lotnisko wojskowe w Tallinie 
przybył samolotem „Lotu" minister 
spraw zagranicznych, p. Józef Beck z 
małżonką, dyr. Dębickim i towarzy 
szącymi mu urzędnikami M, S. Z.

Na lotnisku min. Becka oczekiwali: 
minister spraw zagranicznych Estonji 
Seljamaa z małżonką, minister oświa­
ty Kann, minister kolei Sternbek, za­
rząd To w. Estońsko - Polskiego, na 
czele z marszałkiem sejmu Einbundem 
oraz inni dygnitarze.

Po powitaniu, które miało charakter 
bardzo serdeczny, minister Beck w to 
warzystwie ministra Seljamaa odje­
chał do zarezerwowanych apartamen­
tów na zamku, który jest rezydencją 
giowy państwa. Podczas pobytu w 
TaPinie, minister Beck będzie gościem 
rządu estońskiego.

S a j s c j f i s i y  s r a f e n M  
do tronu

PARYŻ (PYT). Aresztowany 
przez władze hiszpańskie preten­
dent do tronu Andory Borys I kr. 
tegorycznig odmówił odbycia po 
dróży z Barcelony do Madrytu w 
przedziale III klasy, twierdząc, iż 
iego stanowisko pozwala mu tyl­
ko na podróż przedziałem I-ej kia 
sy lub wagonem sypialnym.

Borys I twierdził, iż oczekuje 
czeku, po którego podjęciu sam 
sobie zapłaci podróż do Madry­
tu. Czek jednak nie nadszedł, wo 
bec czego pretendent dc tronu 
odbędzie tę podróż III klasą na 
koszt rządu hiszpańskiego.

O d świtu do nocy
Z południowych powiatów bawar­

skich donoszą o katastrofalnej pladze 
myszy polnej, która grozi zniszcze­
niem tegorocznych zbiorów.

  )
W wiosce, położonej wpobliżu mia 

sta Tarento (Wiochy Południowe) na­
stąpił wvbuch bomby dynamitowej, 
Przygotowanej do potajemnego łowie­
nia ryb zapomoca ogłuszenia. Siła wy 
buchu była tak wielka, że dwa pobli­
skie domy uległy zniszczeniu, a 5 o- 
sób poniosło śnrerć.

Konkurs zadań
i c i e k a w y m  p y ta fi

W dalszym ciągu 11-ej serji 
prosimy o rozwiązanie następu­
jących zadań:
5. ZADANIE MATEMATYCZNE

Jedr.a cegła waży kilo i pół ce 
sły, należy dać odpowiedź, ile 
kilogramów waży ta cegła.

6. CO TO ZA WYRAZY9 
W wyrazie kawałek proszę po 

wtórzyć dwa razy jedną z jego 
śylab w ten sposób, by otrzymać 
dwa nowe słowa.

Naprzyldad: wyje^ba’-?, powta 
nająć  dwa razy sylabę je, otrzy­
mamy w yrazy wyje, jechała.

Weso'y Kącik f
]Q>,

GOSPODARSTWO

W Rydze odbył się trójmecz bałtycki, w którym Polacy zdobyli największą 
llpść punktów, 3. zawodników polskich najlepszy by Knsoclrski, zdobywa­
jąc pierwsze mhjsce w biegach na i . 500 m. i  k.000 m, i bijąc w tej ostat­
niej konkurencji 14 rekord Polski. Nadto Kuso ::ński przyczynił się do zwy­
cięstwa sztafety polskiej 4 po 4LO m. Na zdjęciu Kt-sc :ińiki na trójmeczo 

w rozmowie z b. trenerem polskich lekkoatletów Klumbergiem.

S P O R T
P o l s k a  — B e " g f a  4 :1

(MS)  W ostatnim  dniu spot­
kania tenisowego między Pol­
ską — Belgją, gracze nasi w y­
eliminowali drużynę belgijska z 
dalszych rozgrywek kwalifika­
cyjnych o puhar Dav:sa.

Ostatni dzień zawodów rozpo 
czął się od dokończenia prze­
rwanego dnia poprzedniego me 
czu Tłoczyński— Naeyaert. Po­
lak w ygryw a od razu pierwsza 
gre, a wobec tego, że mecz by! t 
przerw any przy  stanie 7:6 dla 1 
Tłoczyńskiego, w ygryw a w ten 
sposób seta i mecz w stosunku 
6:4, 10:8, 8:6.

Polska prowadzi 3:1 i wynik 
jest już przesadzony na naszą 
korzyść.

W  długiem spotkaniu, bardzo 
dobrze grający  tego dnia Heb-r- 
da, na k tórym  znać w yraźną pq 
prawe formy, rozprawił się głacj 
ko ze słabo grającym  Lacrois; 
w  trzech setach 6:0, 6:4, 6:4, 
L acroix robił wrażenie, jakbyś 
mu się nie chciało grać.

Ogólny wynik meczu 4.1 dla 
Polski.

W  następnej rundzie spotyka 
my się z Estonją, a po prawdo- 
podobnem zwvcięstwie z Au­
stria.:

POLSKA - -  DANJA W TENISIE
W nadchodzący piątek, sobotę i nie 

dzielę odbedzie się w Warszawie na 
kortach Legji towarzyskie spotkanie 
tenłśpwe Polska — Tania.

Mecz rozegrany będzie w 7 grach, 
a mianowicie: 4 single panów, 1 sin­
gel pań, jedna gra podwójna panów 

jedna mieszana.
Ze strony Polski wystąpią: Tloczyń 

ski, jędrzejowska, Hebda, Jerzy Stola 
row, tarnowski i Spychała. Ze strony 
Danji: Ulrich, Jacobsen. Krahwinkel i 
jeszcze dwuch innych zawodników.

Krahwinkel, do niedawna czoiowa 
rakieta Niemiec, po wyjściu zamąż za 
Duńczyka, gra w barwach swojej no­
wej ojczyzny. lej spotkanie z Jędrze­
jowską budzi duże zainteresowanie

(Kupon zadań i pytań
N r . k u p o n u  3 

! Nr. gazety 206

Spór pomiędzy panią Kac i 
jej mężem miał charakter zasad 
riczy. Chodziło o to, czyia D.a 
ca jest cięższa. Żon# przy go­
spodarstwie, czy męża przy 
zdobywaniu pieniędzy na chleb?

Zaczęło się od tego, że pan 
Kac przeszedł do domu zmęczo 
ny i zasiadł do czytania gazety. 
Pani Kac. niewiasta niezwykle 
gospodarna, krzątała się po po­
koju i ścierała kurz.

—  Gienia! — zwrócił uwagę 
pan Kac. — Co sie kręcisz i krę 
cisz? Nie mogę czytać.

Pani Kac przestała ścierać 
kurz i wzrokiem pełnym  oburzę 
nia. spojrzała na męża.

— Ja sie kręcę?!.. Ja  ciężko 
pracuje od rana do nocy, a ty  
mi robisz wvmówk:?

— Bo ty chodzisz 1 chodzisz 
i c ia tle  czyścisz! Daj już spo­
kój. Trochę kurzu też musi być 
w mieszkaniu!.. Ja  chcę spokoj 
nie posiedzieć Dosyć sie dziś 
napracowałem!

— A ja co robiłam? —  wy- 
)uchla pani Kac. — Tańczyłam  
obertasa? — Też sie dziś namor 
dowalam!

Pan  Kac walnał pięścią w 
StÓł;

— Psia krew? Ja  sobie więcej 
łamie łeb od ciebie!

— Więcej?.. Tobie sie zdaje, 
że jak posiedzisz te paro godzin 
w sklepie i sie pomartwisz, że 
nic nie zarobiłeś, to ty  jesteś 
bohater? Idjota jesteś, nie boha 
ter!

— Gienia!!
— Bo mnie boli! Rozumiesz? 

Czy ty  masz pojęcie, co to je:* 
za robota w gospodarstw ie? Z 
samego myślenia może głowa 
spuchnąć! Już od rana łam so­
bie łeb co zrobić na obiad! Ro­
sół, czy barszcz, czy krupnik? 
A jak już wiesz zupę, to łam so 
bie łeb, czy klops, czy sznycel, 
t z y  siekane kotlety!

A jak już wybrałeś siekane 
kotlety, to sie zaczy-a. co dać 
do kotlety! M archewka była 
w caw iraA  b j* ra « sk i t y  » ię

od kaszy  ci puchnie brzuch! To 
oo dać, co dać? Głowa neka, co 
dać!

— Daj... spokój — jęknął pan 
Kac.

— Spokój? Na jarzynę do sie 
kane kotlety? Żebym ci dała 
przez tydzień spokój zamiast 
jeść, to tybyś ładnie wyglądał! 
Tobie sie zdaje, żs tylko ty pra 
cujesz, tylko ty  sie mordujesz? 
A czyś ty  kiedy pom yślał o mo 
jej pracy, o mojej robocie?

— Pytanie! Dopiero wczoraj. 
Całą noc myślałem.

Pani Kac przycichła.
— Beniek — spytała wzruszo 

na. — Naprawdę? M yślałeś?., 
O czern?

— O two.iei robocie! O tych 
pierogach, psiakrew, co mnie 
d o  nich całą noc ściskało. Nie 
mogłem zasnąć i musiałem my 
śleć o twojej robocie, co mnie 
jeszcze teraz w żołądku leży!

A(opolem Sadek
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Coś dla Pani

Dla uroczej pani na chłodne dnie— 
ciepta peleryna w kratę z oryginal- 
nem zapięciem.

Sensacyjne procesy
p o  f e r jc tc h  s ą d o w y c h
Warszawski Sąd Okręgowy 

rozpatrywać będzie po ferjach 
sądowych cały szereg sensacyj­
nych procesów. Z większych 
spraw o nadużycia znajdzie się 
na wokandzie proces dotyczący 
nadużyć przy budowie Państwo­
wej Fabryki Telefonicznej, ujaw­
nionych przed trzema laty.

Wyznaczony już został przez 
III Wydział Karny S. O.. Termin 
rozprawy 14 byłych funkcjonar­
iuszy policyjnych, oskarżonych 
wraz z właścicielami i persone­
lem hoteli warszawskich o tolero 
wanie nierządu. Czołowym oskar 
żonym jest były wywiadowca po 
licyjnych Zachs. Proces rozpo­
cząć się ma w dniu 8 październi­
ka r. b.

O d  Ś lą s k a  C ie s z y ń s k ie g o  
Z d o ł b u n o w l e  k o l p o r t e r k ą

RÓWNE. Wołyń stał się ostat 
nio domeną podrabiaczy pienię­
dzy w wielkim stylu. Onegdaj do 
nieśliśmy o wykryciu szajki fał­
szerzy monet polskich w Rerez- 
nem (pow. Kostopool), na czele 
której stał sierżant KOP-u, obec 
nie znowu zbliża się termin pro­
cesu Innej szajki fałszerzy, o wie 
le liczniejszej, której zdemasko­
wanie w sierpniu ub. roku stano 
wiło sensację Równego i Zdoibu 
nowa ze względu na osoby wmie 
szane w tę aferę. Fałszerze pocho 
dzą bowiem ze środowiska zamo 
żnego, rekrutują się z pośród ko 
lonistów czeskich osiadłych od 
wielu lat wpobliżu Równego i na 
leżą wszyscy do jednej rodziny.

W najbliższy czwartek 25 b. 
m. rozpocznie się przed Sądem 
Okręgowym w Równem rozpra­
wa w tej niecodziennej aferze,.

m y p e fe K O  o o  
PASTA nA eUKSiRZe

p o  W o ł y ń  — W a r s z t a t  f a ł s z e r s k l  p o d  R ó w n e m  —  W ła ś c ic ie lk a  c u k ie rn i w  
f a l s y f i k a t ó w  — S a m o b ó j s t w o  g ł ó w n e g o  o s k a r ż o n e g o  w  w ię z i e n i u  I Ś m ie r ć  

d r u g ie g o  —  7  o s ó b  n a  ł a w i e  o s k a r ż o n y c h
która według^ aktu oskarżenia 
przedstawia się następująco: 

Paweł Kohut I jego szwa' /a 
Marja Pomperowa zamieszkali 
w Herbutowicach na- Śląsku Cie­
szyńskim uplanowali podrabia­
nie monet 1-Złotowych. Ponieważ 
na Kohuta w Herbutowicach 
zwrócona była baczna uwaga po 
Iicji postanowili wytwarzać mo­
nety w miejscowości, gdzie fabry 
kacja ta podejrzeń nie ściągnie, a 
mianowicie w Glińsku pod Rów 
nem, w której to miejscowości 
zamieszkuje rodzina Pompero- 
wej. W marcu 1933 r. wyjechała 
Pomperowa do Glińska 1 zażąda 
ła od swych rodziców Aleksan­
dra 1 Antoniny Drobnych spła­
ty swego posagu. W trakcie per- 
traktacyj o posag oświadczyła, 
że zrzeknie się posagu na rzecz 
rodziców i brata Emila - Teofila

Drobnego, jeśH dostarczą Jej lo­
kalu, środków finansowych i róż 
nych drobnych posług przy pod­
rabianiu monet 1-zlotowych.

Propozycja została przyjęta 
i ojciec wręczył swej córce dla 
zrealizowania planu pierwszą ra 
tę w wysokości 300 zł. Po pew­
nym czasie przybył ze Śląska Ko 
hut, przywiózłszy ze sobą odpo­
wiednie urządzenia techniczne i 
wespół z Pomperową przystąpił 
do wyrabiania pieniędzy.

Monety wytłaczał Kohut z bla
chy mosiężnej zakupionej w Ró­
wnem, Pomperowa zaś czyściła 
je w specjalnych odczynnikach 
chemicznych, a następnie lekko 
niklowała je sposobem elektry­
czno - galwanizacyjnym. Po pier 
wszych próbach oparat galwani- 
zacyjny zepsuł się.

R V £ > P O U f S Z C C H n i E  
znanej DOSHonatośa

ójstwo przez okno
Do mieszkania Feliksa Dudziu 

ka padł wieczorem strzał przez 
okno i kula trafiła w stojącą mis 
kę blaszaną, odbiła się od niej i 
ugodziła w prawy bok Dudinka.

Na odgłos strzału zaraz wybie 
gła na ulicę żona postrzelonego, 
lecz nikogo tam nie było widać.

O czem mówią i piszą
b o h a te r z y  i  n ik c z e m n ic y  
Na południu wyłaniają się 

szybko z pod opadającej wody 
ruiny osad ludzkich, zmyte po­
la. Bardziej na północ przewala 
Sie jeszcze potężna fala wód, sie 
jac zniszczenie.

W  tych dniach trwogi 1 klęski 
jedni ludzie wyrastają do wiel­
kości bohaterów,- inni karłowa­
cieją do rozmiarów tchórzy ł 
nikczemników.

„Kurjer Warszawski" pisze o 
bahaterach:

„Ostatni* dni pozwoliły ukazać 
Świata dziesiątki faktów poświecenia 
I w zrnszaU ceso altrulzmn. Ody po 
trzech dniach nieludzkie! walki z ży­
wiołem, do policjanta w Karsach, któ 
ry  przez cały czas sam wespoły z 
mieszkańcami, podsypywa! zagrożone 
waty, podszedł radca Tlll z Krakowa 
1 oiiarowal mu kawałek Chleba z wę­
dlina, ten odmówił przylecla i rozpła 
kał się: — „Jakbym mógł przełknąć 
choć kęs, gdy dzieciaki tych ludzi sa 
głodne?...*

Strażnik rzeczny, Jan Zmlnlewicz 
z Kars, po przerwaniu wała, mimo, iż 
lego własna rodzina I całe mienie gi­
nęło w  odmętach, rzuca się na ratu­
nek wsi I pracuje przez trzy  dni i trzy 
noce bez przerw y. Dopiero wtenczas, 
kiedy miał pewność, Iż wszyscy mie­
szkańcy zostali uratowani, pomyślał 
o swoich. Niestety, za późno. Rodzinę 
uratowano mu wprawdzie, lecz w szy­
stko, co miał, zginęło doszczętnie.

Inny strażnik, Józef Ciuka z Piotrom 
wic, uie bacząc na to, że znajdował 
się PO lewej stronie Wisły, w chwili, 
kiedy w iry ca rzece były tak strasz­
one, te  wielki statek „Stanisław* bał 
się, żeby go nie zniosło i rozbiło', w 
'wątłej łódeczce, wraz z dwoma jesz­
cze ochotnikami rzuca sie w rozsza­
lały nurt l  płynie oa pomoc tonącym 
aa prawym  bzzeeu. Rozumiem, że  te 
raz nie jest czas na podnoszenie za 
sług. Lecz cl dwai szarzy bohatero- 
i\v:e winni być wymienieni, zanim fąia 
zdarzeń pokryje powódź niepamięcią. 
To naprawdę sa dwa heroiczne cha-, 
raktery! Nalęży się im podzięka Rze« 
czynosneUtei.*'

Bohaterów takich było wię­
cej. dużo więcej. To raduje ser 
ca i każe wierzyć w człowieka.

Byli jednak i nikczemnicy. 
Jedno z-pism prowincjonalnych 
.doniosło o wręcz niewiarygod* 

nikczomnośoł: O tgogi s r a ­

nej wsi w kieleckiem umyślnie 
uszkodzili wał, by woda zalała 
wieś „Świniary" i w ten spo­
sób wywrzeć zemstę na jej mie 
szkańcach.

„Express P oranny‘‘ pisze:
„Pomimo groźnej sytuacji chlopł wi­

lanowscy nie chcą pracować.
Jest psdobno wielu bezrobotnych, 

ale ci nie wezmą się za tąpały prę­
dzej, zanim im nie powiedzą, ile tutaj 
można zarobić.

GROŹNA, PRZEPOWIEDNIA - 
GÓRALI

I. K, C. powtarza za górala­
mi zakopiańskimi groźna prze­
powiednię:

„Uderzalącem łest to, co sfq słyszy 
w Zakopanem 1 okolicy. Starzy góra­
le, patrzący z zadumą na szkody, wy 
rządzone przez powódź ostatnią, po­
wiadają, że, niestety, nie będzie to o- 
statnia w tym roku kieska powodzi. 
Zapowiadają nową fale burz i gwał­
townych deszczów".

ZABEZPIECZMY SIĘ NA 
PRZYSZŁOŚĆ!

„Depesza" na tle skutków po 
wodzi rozpatruje sprawę zabez 
pieczenia brzegów na przysz­
łość. . . .

„Uderzenie było silne, ale ! reakcja 
— przyznać trzeba — była natychjnla 
stówa, — pisze „Depesza". Na ra­
tunek rzucono wszystko co było moż 
na rzucić. Dzielni saperzy, służba wod 
na, kolejowa i pocztowa, policja — bv 
li na wysokości zadania. Ministrowie 
z premjerem na czele zjechali na miej 
sce, by przyśpieszyć wydanie zarzą­
dzeń. Wiemy, że w granicach ludzkiej 
mocy będą skutki powodzi ograniczo 
ne. Ale tern niemniej skutki^ są strasz­
liwe i długo, będą dawały się odęzuc. 
Wody ustąpią, ludzie powrócą do opu 
szczonych domostw, zerwane mosty 
będą odbudowane, zalaną centrale e- 
lektryczne znów miastom l miastecz­
kom dawać będą prąd. Lecz nie sta­
nie się to zadarmo. To pochłonie ogro 
mne sumy z kieszeni prywatnych po­
szkodowanych. z kas samorządowych 
ze skarbu państwa. To też nietyiko 
głębokie współczucie towarzyszyć po­
winno pomocy, z którą oby w jak na] 
szerszej mierze pośpieszyło całe spo­
łeczeństwo nasze! Ścisły rachunek te ­
go, co stracone i tego, co pochłonie od 
budowa, powinien stać się równocze­
śnie bodźcem do ustalenia tego, co 
jest niezbędne, by w przyszłości takich 
katastrof, takich otiat i takich kosz44—— /  . Ar

j Tylko jeden z przechodniów usły 
szał szybkie kroki jakiegoś czło­
wieka, którego sylwetki nawet w 
ciemności i mgle nie widział. Nie 
znajomy osobnik zboczył i na wo 
łanie: „Kto tam? Stój!“ zaczął
czemprędzej uciekać naprzełaj.

Sprawcy strzału nie schwyta­
no na miejscu zbrodni i osoba je 
go wyglądała zagadkowo. Rozpy 
tywany przez żonę Dudziuk, ko­
go podejrzewa, wskazał najpierw 
na paru wrogów, a następnie 
zmienił zdanie, oświadczając, że 
najprawdopodobniej jest to spra 
wka braci Bronisława L Stanisła 
wa Ciniewiczów, działających z 
namowy innych osób.

Rannego przewieziono do szpi 
tal a, gdzie , po upływie pięciu dni 
zmarł, wskutek krwotoku z prze 
strzelonej wątroby. W stan os­
karżenia o zabójstwo postawiono 
najpierw cztery osoby, które jed 
nak udowodniły swoje alibi, choć 
były te  najbardziej poszlakowa- 
ni ludzi*. Od tej pory spraw* za 
częła się gmatwać 1 plątać.

Zabity Dudziuk z braćrpł Cfnle 
wieżami tworzyli bandę rabu­
siów, która dokonywała licznych 
kradzieży. Następnie powstały 
między nimi spory przy podziale 
łupów. Zaczęli się wzajemnie 
zwalczać, a nawet jedni drugich 
bić. Najbliższym kompanem Cinie 
wiczów był niejaki Janeczko, któ 
ry wspólnie z braćmi bijał śwlad 
ków zeznających na ich nieko­
rzyść, a następnie na tle większej 
kradzieży u jubilera poróżnili się 
między sobą.

Po osadzeniu całej bandy w 
więzieniu, Ciniewiczowle dowo­
dzili wówczas, że nie brali udzia 
!u w kradzieży, a byli .tylko, po­
mówieni przez Janeczkę, . który 
znów dowodził wręcz przeciw­
nie, że został wciągnięty do „ro 
bo.ty‘‘ przez Ciniewiczaty i ich u- 
waża za moralnych . sprawców 
włamania. Janeczko wreszcie 
zbiegi z aresztu, i jak pAzaiesj do­
wodził, uczynił te nąskutęk na­
mów Ciniewiezów, którzy go do 
tego mieJt zmusić groćbatni, 
chcąc w ten sposób Całe podej­
rzenie o kradzież zwalić na nie­
go-

Po ucieczce z aresztu, Janecz­
ko ukrył się u znajomego złodzie 
ja, Michałowskiego i odgrażał się 
zemstą Ciniewięzom.

W niedługi czas zgłosił się Ja 
neczko do policji, z zameldowa­

n ia ! ,  Cferfewtawwfe dofeo

nałf zabójstwa i przyznali się do
niego. Policja urządziła rewizję 
u podejrzanych, znajdując zako­
pany w piasku i owinięty troskli 
wie w szmaty ucięty karabin fran 
cuski z nabojami.

Ekspertyza wypadła jednak 
wątpliwie i nie dostarczyła dowo 
du winy Ciniewiczów.

Braci Ciniewiczów Sąd Okrę­
gowy uniewinnił z zarzutu skry­
tobójczego mordu, choć Janecz­
ko na rozprawie z najdrobniejsze 
mi szczegółami podawał opis 
zbrodni, jaki- wiedział rzekomo 
od obu oskarżonych... ...

Sąd. w  tej sprawie Zajął cieka­
we stanowisko, gdyż nie dając 
wiary zeznaniom Janeczki; uznał 
za nieprawdopodobne aby czło­
wiek podejrzany ó  zabójstwo, kfó 
remu chodzi o ukrycie zbrodni, 
miał opowiadać kamratowi róż­
ne, najbardziej obciążające. sZCze 
góły, a nawet ile pieniędzy I od 
kogo, ża tę zbrodnię miał otrzy­
mać-

Ciniewiczowle cały cżas dówo 
dzlli, te  są niewinnie oskarżeni 
przez Janeczkę, co uważają za 
akt zemsty, uplanowany podczas 
pobytu w więzieniu, a to w tym 
celu, aby podnieść swą opinję w 
oczach policji.

Sąd skazał tylko ną pół roku 
więzienia Stanisława Ciniewicza, 
za nielegalne przechowywanie 
karabinu wojskowego.

Kto zabił Dudzluka, nie zosta­
ło więc ujawnione. Może Sąd A- 
pelacyjny, który w niedługim 
czasie rozpatrywać będzie tę ta­
jemniczą sprawę, rzuci na nią no 
we światło.

0 dodatek sezonowy dla 
pracowników portowych 

w Gdyni
Związek Niższych. Pracowników 

Poczt, Telegrafów i Telefonów R. P. 
złożył w ministerstwie poczt i telegra­
fów obszerny memonai w sprawie 
przyznania dodatku sezonowego dia 
pracowników pocztowych, tsiegraficz 
nych 1 telefonicznych .w kilku miejsco- 
woćdack, m. in. w GdynL

Związek motywuje sw ój postulat 
niesłychanie wysokieml cenami miesz­
kań w Gdyni, oraz wielką drożyzną ar 
tykułów żywnościowych, które unie­
możliwiają skromną nawet egzysten­
cję pracowników.

Spiesz z ofiarą 
dla powodzian 1

Kohut udał się do Kwasiłowa, 
gdzie zamówił w  fąbryce Włodzf 
mierzą Swarowskiego, honoro­
wego konsula republiki Czesko- 
Słowackiej nową maszynkę, po­
trzebną mu — jak zapodał — do 
wyrobu gwoździ pamiątkowych 
do sztandarów 1 wizytówek meta 
lowych na drzwi. No\yy aparat 
okazał ślę również niezdatny do 
użytku, wobec czego fałszerze 
zamówili trzecią maszynę z kute 
go żelaza. Maszynka ta była już 
doskonała i fabrykacja 1-złotó­
wek rozwinęła się na dobre.

Pierwszy transport gotowych 
falsyfikatów oddany został do cu 
kiernl Anny Charwatowej w Zdbł, 
burfowie, która miała możność 
łatwego puszczania ich w, obiegi 
przy wydawaniu reszty za towar, 
lub przy zmianie pieniędzy, Naj 
terenie Zdołbunowa zaczęły’się' 
ukazywać masowo ' falsyfikaty; 
monet 1-zlotowych, co zwróciło 
uwagę policji. Nad lokalem Char 
watowej zarządzono obserwację.. 
Charwatowa spostrzegła,'"źe1 jest 
śledzona, wobec czego odmówi­
ła przyjęcia dalszych transpor­
tów falsyfikatów. ,.t.

Nie pozostało przeto fałsze-, 
rzom nic Innego do zrobienia,! 
jak samemu puszczać w obieg 
monety. Czynili tó Kohtft, Pomp 
perowa, Wacław i Anna Drobni, 
na jarmarkach i w sklepach wj 
Równem, Klewaniu, Zdołbunowie 
i innych miastach, kppując drób) 
ne przedmioty wartości 10 lub 
20 gr. ■ W i m f

Jeden z kupców zdołbunow- 
skich Józef Hildebfand, który u- 
przednio otrzymał' falsyfikat od) 
Wacława Drobnego, ‘ stwierdził; 
iż Arjna Drobna ..wręczyła mu ró 
wnież fałszywą monetę. Powziął 
podejrzenie i zawiadomił Komenj
dę .Powiatową Epljcjj,._Drpbnychj
na mieście'przytfzfFHhho i ujawj 
niono przy nich większą ilość far 
syfi katów. w • '

O-aresztowaniu Drobnych 
wjadorn.iłk szajkę; listownie Char 
watową. Fałszę-rze riatychmiast 
zakopali w stodole W';Drewutni 
przedmioty, służącę^do. fabryka­
cji' pjęhiędz.y.v,;ł^lihf.‘p |^  i Pom­
perowa wyitśchąK Ha ŚJ[ąsk.

Do wykrycia dowodów rzeczo 
wyćh i aresztowania’'szajki przy-j 
czynił się Tońiąsz Charwat, mali 
Anriy-Charwato.wej, któr-y swe in 
forameje zawdzięczał Lubię Dro 
bnej, zrozpaczonej • aresztowa­
niem: jej meżą-Emila-TeOfil? Dro 
bnego, .brata • Pompe.rowoj. Zna­
leziono całe urządzenie fabrycz­
ki, płyny, chemikalje, 498 sztuk 
fałszy\vych 1-złotówek • i suro­
wiec w posłacf blachy mosięż­
nej, ■

Kohuta f Pomperową, areszto­
wano w .Herbutowicach i sprowa 
dzono do Równego. Kojiut- przy- 
z.nAł się do winy I* o^awzony w 
wlezieniu w Ostrogu.:popełnił sa 
mobójstwo - pofykająiS';f kawałki; 
drutu I patyki od •miofłr. Zmarł 
dnia 1 stycznia 1934 r. Pompero 
wa również przvżTiała, się do wi­
ny, pozostali oskarżeni, twierdzą, 
jakoby nic o;- podrabidnhj pienię­
dzy, ani. puszczaniu ich-w obieg, 
ni? 'yfedzteli.

. Dnia 25 b. m. zasiada na ławie 
oskarżonych Sądu Okręgowego 

•w -RównCnj;: Mąrja Pomperowa, 
Wacław Drobny, Antoni- Drobny. 
Antonina Drobna, .Emil'-- Teofil 
Drobny, Anna - Drobną' I Anna 
Charwatowa. Ojciec Pompero- 
wej Aleksander Drobny żmarł w 
międzyczasie.

Zapo.wiedą sensacyjhej' rotora 
wy wywołała wielkie zain.tcręso: 
wanie w Równem i Zdołbunowią.1 
Bronią adwokaci Baszyńskt 
Fuchs 1 Kobuslewicz.



M I Ł O S C  A N U

Wzruszające dzieje pięknego dziewczęcia
—  Będę się starał Być jeszcze bogatszy, aby móc 

zaspakajać każde pragnienie mej ukochanej żoneczki — 
rzekł Chomlcz.

— O, widzę, ie  pan doprawdy jest bardzo miły...
, — Powiedziałbym raczej: zakochany.«

.— I to tak już oddawna?
—  Od trzech lat
Elżunia po raz pierwszy spojrzała mu prosto w 

oczy. Wyczytała w nich tyle oddania, przywiązania 
i szczerej miłości, że była wzruszona dogłębL

Ośmielony spojrzeniem Elżuni, w którem wyczy­
tał iskrę przychylności dla siebie, Bolesław rzekł z 
zapałem:

—  Proszę mi zrobić wielką łaskę i wysłuchać 
mnie. Od trzech lat jestem cały pani oddany, myślę o 
pani nieustannie i pracuję, jak szaleniec, aby tylko zdo­
być majątek, godny złożenia u stóp pani... Wiem do­
brze... jak wiele nas dzieli... Staram się tę odległość mię 
dzy nami zbliżyć... w miarę możności... Panią sobie 
wymarzyłem w snach młodzieńczych... Każdy mężczy­
zna nosi w sercu pewien wyśniony ideał, taki, który 
spotyka się tylko w życiu i od którego zależy szczęś­
cie lub nieszczęście całego życia Gdy książę powie­
dział mi wczoraj, źe mogę mieć nadzieję, myślałem, że 
oszaleję ze szczęścia... Niema dla mnie na świecie nic 
poza panią... Pragnę dać pani wszystko, czego pani 
tylko zażąda... Proszę mi rozkazywać... Słucham...

Zatrzymała go wymownym gestem i rzekła:
—  Proszę się strzec... Zbyt się pan gotów zagalo­

pować... Nie wie pan wcale, na co się pan naraża...
I... zresztą... tak się zawsze mówi., przed ślubem. Gdy 
zaś tylko wychodzi się z kościoła, odrazu zapomina się 
o pięknych słówkach...

— O, ja nie zapomnę...
— Przypuśćmy nawet... ale jest jeszcze coś... co 

chcę panu powiedzieć.. — wybełkotała nieśmiało.
— Cóż takiego?
Elżunia zarumieniła się po uszy. Jej piękne piersi 

falowały burzliwie... Już nawet poruszyła wargami, aby 
rzec, ale... zamiast rzec, to co zamierzała, wybełkota­
ła zaledwie:

— Nie... Jul zapomniałam, co chciałam powie­
dzieć.. Nie wiem już...

Poczem dodała z błagalnym gestem:

— Niech ml pan pomoże.- " '?"
— Ależ chętnie, tylko nie wdem, jak.
>— Co, gdybym chciała się panu swferzy? z...

czegoś...?
— Pani? Mnie?
—  Tak... i to nawet, Jak na spowiedzi...
— Nie jestem spowiednikiem... Ł przyznam się,

wolałbym nie wiedzieć...
— Dobrze, ale niech pan sobie wyobrazi taką sy­

tuację... Przypuśćmy, że pan ml się oświadczył... a zda­
je się, że właśnie pan to czyni... gdy ja tymczasem ma­
rzyłam o innem małżeństwie... Marzyłam, oczywiście, 
wtedy, gdy jeszcze nie wiedziałam, jak źle stoimy 
pieniężnie...

— Czvż to co złego? Każde dziewczę ma swoje 
tajemnice. Ja jestem dyskretny i nie pytam o nic. Je- 
żelibym ośmielił się o coś zapytać, to tylko o...

— ... o co? — zapytała niecierpliwie Eużunia.
— O to, czy w tej chwili serce pani jest wolne? 
Elżunia zawahała się z odpowiedzią.
Epojrżała pięknym błękitem swych oczu na Boles­

ława. Wyczytała w nich takie przerażenie, lęk, tald 
n ieu k ry w an y , źe nie odważyła się odpowiedzieć mu 
tak, bak zamierzała 

Rzekła:
— Czy mam serce wolne? Ależ... oczywiście... tak. 
O, bynajmniej nie z tern tu przyszła. Zamierzała

wyrabać mu prosto z mostu wszystko, co miała na ser­
cu: iej miłość ku Olgierdowi i to, co ich połączyło na 
wieki... A!e w ostatniej chwili duma księżniczki wzbu­
rzyła se przed tak poniżającą spowiedzią. Obawiała 
się też lei skutków. Pomyślała sobie, źe choćby był nie 
wiem i?.k zakochany, może nie zechce pokryć swem 
nazwiskmm błota, jakiem została zbrukana,

A wtedy co?
Wtedy nieszczęście, tragedja, rozpacz, nędza

i ruina.
W jej rękach był teraz los całej rodziny,
Czyż miała prawo gubić ją jednem swem słowem? 
Zresztą, nawet przysięga kośdelna wymaga tylko 

wierności poślubnej. Co było przed ślubem, to nikogo 
nie powinno obchodzić. Miała się oszczędzać dla nfe-

o, ltledy nawet jej się nie śniło, że będzie Jej mężem? 
poco?,

Nie wiedziała teraz tylko, Jak wytłumaczyć twe 
milczenie.

L . na dobrą sprawę... nawet nie wiedziała, czy 
właściwie jeszcze kocha Olgierda, czy nie? Nawet mo­
że raczej go nienawidziła? Trudno rzeczywiście to so­
bie uświadomić, jeżeli się kogoś kocha przez tyle lat  
aby nareszce go móc znienawidzieć. ,

Rzeczywiście, była przykra sytuacja.
Zawsze słyszała, że szczęśliwe może być tylko 

małżeństwo, oparte na miłości. A tu się mówi o wszy- 
stkiem, tylko nie o tern. Pieniądze i pieniądze. O niczem 
innem się wogóle nie mówi.

Ojciec zaczął od pieniędzy, Olgierd... Skończył 
przez pieniądze, a nawet Bolesław właściwie wciąż 
tylko o tern .mówi...

Bolesław'tymczasem uspokoił się zupełnie. Od­
powiedź Elżuni rozwiała wszystkie jego obawy. P ro  
mieniał teraz radością i szczęściem .

Rzekł:
— Skoro się tak sprawy mają, cóż więc za prze­

szkoda może stać na drodze mojego szczęścia? jeżeli 
już księżniczka tu przyjść raczyła, proszę zostawić 
mnie już nietylko z nadzieją, ale z... pewnością... Bę­
dę taki szczęśliwy, tak bardzo szczęśliwy...

— Czy doprawdy kocha mnie pan aż tak bardzo?
— Z całej duszy., z całego serca... i tak kochać 

panią będę wiecznie...
Wyciągnął ku niej rękę... Podała mu swoją 

! rzekła:
— A więc., dobrze... Zobaczymy się... w Tomi- 

rzycach... Niech pan będzie łaskaw do nas na obiad 
w niedzielę przyjść... 1 teraz niech pan wie, że już., 
przepadło. Ale., sam pan tego chciał..

Zasypał jej rękę płomiennemś pocałunkami...
Nie miał sił powiedzieć ani słówka więcej.
Odprowadził ją do tego miejsca, gdzie uwiązała 

konia, poczem pożegnał się, wrócił do swego gabinetu 
i zamyślił się głęboko...

Czy uda mu się pozyskać jej miłość, czy też be* 
dzle skazany ńa nieustanną świadomość, że sprzedała 
mu się tylko dla pieniędzy?

Dalszy ciąg jutro.

P O Z E R A C Z  S E R C  K O B I E C Y C H

Powieść-reportaż z tajników potworne) afery w świecie arystokracji
W MATCZYNYCH OBJĘCIACH

Wielka kropla deszczu spadła na rozpalone czo­
ło Noderskiego. Wytarł ją ręką. Ale za pierwszą nastą­
piły dalsze i deszcz począł zacinać na dobre.

Noderskl stał jeszcze.
— Co się ze mną stało? —  myślał. — Oszalałem 

czy co?.. Doprowadzam do awantury na szosie, która 
mogłaby się skończyć kryminałem!... Zupełnie przesta­
łem panować nad sobą przez tę dziewczynę!..

Noderski zacisnął zęby.
— A jednak ja ją muszę mieć!
Miał wrażenie, że jeszcze czuje zapach jej włosów, 

że wystarczy mu odwrócić się, by dotknąć jej gład­
kiej ręki.

—  Jaśnie pan’e hrabio, deszcz pada! —  usłyszał 
głos szofera. — To mnie łobuz zdzielił w głowę — mó­
wił dalej, kiedy spoczęło na nim spojrzenie Noderskie­
go. —  Niepotrzebnie wdawaliśmy się w tę awanturę!... 
Jeśli zamelduje na posterunku, mogą nas zatrzymać. 
Nieprzyjemnie będzie!... Trzeba się jakoś wyłgać!..

— Co to zrobiłeś się nagle taki wielomówny? — 
zapytał ostro Noderski. — Jedziemy!

Wsiadł do samochodu.
Deszcz lał na dobre, zacinał w szyby, dudnił po 

dachu limuzyny. Noderski rzucił się na poduszki, zam­
knął oczy.

Napięcie nerwów, jakie trwało od paru godzin, 
zwolna, ustępowało. Rozszalałe zmysły milkły, a do 
głosu dochodził rozsądek.

— Czy istotnie potrzebnie upieram się przy tej 
dziewczynie, kiedy mogę mieć najładniejsze kobiety? 
1 to teraz, kiedy ?a parę dni mój ślub, ja omal nie wda- 
ję się w głupią, ordynarną awanturę z jakimś szofe­
rem!.. Coś ze mną nie w porządku!

Zdawał sobie sprawę doskonale z t . .* J : 1
„nie w porządku*1. Czuł też jasnr, że opiu i
niecą go coraz bardziej, odsuwa na drugi pi..,, n .u ^ ż -  
•niejsze zamierzenia, każe mu ł$łQnjj&ą&

— Z tern trzeba jakoś skończyć —  myślał, ale czuł 
jednocześnie, że nie potrafi skończyć inaczej, jak przez 
osiągnięcie celu.

Tymczasem Tecia dojechała do Warszawy. W Ale 
jach nachyliła się ku szoferowi t

—Bardzo panu dziękuję za obronę!.. Nie wiedzia­
łam, że ten pan, kiedy się upije, jest taki., taki- nie­
znośny!.. Ja już tu wysiądę, bo nie mam wiele pie­
niędzy!..

— A daleko pani mieszka?
— Na Pradze, niedaleko Bazyliki!..
— Ho, ho, świat drogi!... Ale niech tam! Odwio­

zę panią! Wóz mój własny, mogę sobie pozwolić na 
przejażdżkę.

Taksówka pomknęła przez ulice Warszawy.
Tecia, wtulona w kącik, pogrążyła się w smutne 

myśli.
Nie mogła Jeszcze pogodzić się z myślą, te  „taki"

człowiek mógł w ten sposób się zachować!.-
— Coś mu się musiało stać! — usiłowała znaleźć 

jakieś wytłumaczenie. —  Był przecież zawsze grzecz­
ny, doskonale ułożony i nagle!-. To się wprost nie 
chce pomieścić w głowie!..

Przypomniała sobie, jak wymyślała mu na szosie 
od zbójów.

— Ja też niezbyt ładnie się zachowałam!.. Wymy­
ślałam, jak przekupka!.. Właściwie to wszystko moja 
wina! Nie trzeba było się uśmiechać, nie trzeba było
jeździć z nim samochodem! Myślał, że jeśli z nim jeż­
dżę, to ma prawo tak się zachowywać, jak się zacho­
wał!.. Potraktował mnie, jak traktuje zapewne inne, 
które go kokietują! Dla jego samochodu, Czy pieniędzy, 
a może nawet tylko dla urody?! Kobiety są wstrętne 
i mężczyźni są wstrętni! — myślała coraz bardziej roz- 
żriona do siebie, do świata całego, najmniej jednak... 

jj.i i niego!
Tkksówka wreszcie zatrzymała się.
Tecia wysiadła. Uścisnęła wielką rękę szofer*.

raz bardzo panu dziękuję 1 — sząppjg*

— Niema za co!.. Niech się pani pilnuje. Koło ta­
kich jak pan: kręci się dosyć urwipołciów!.. Dowi­
dzenia!

Tecia wpadła do mieszkania. Matka leżała w y b ­
raniu na łóżku. Czekała na nią. Na odgłos o tw iera j h 
drzwi uniosła z poduszki głowę.

—  Bardzo późno, Teciu! — powiedziała.
—  Bardzo cię przepraszam, mamusiu! Już się wię­

cej razy nie spóźnię! — przytuliła swą jasną główkę do 
matczynej piersi. Objęły ją chude, drżące ramiona. W 
nłch czuła się pewnie. Spływał z tego uścisku spokój 
spływało ukojenie...

Kiedy jednak znalazła się w łóżku, prędko nakryła 
głowę kołdrą: nie mogła powstrzymać płaczu.

Matka usłyszała podejrzane odgłosy. Zbliżyła się 
cicho dc łóżka córki.

—  Nie płacz, dziecko — szepnęła cicho.--Ofiaruj 
swe cierpienia Bogu, który na nas patrzy z wysokiego 
nieba i liczy każdą łzę, którą wyciśnie krzywda... Nie 
wiem, co ci się stało. Nie powiedziałaś mi, ale zawsze 
jest lepej powiedzieć matce...

Tecia odpowiedziała jeszcze głębszym szlochem. 
Nie mogła mówić.

Ręka matki głaskała jej włosy, a usta szeptały ko­
jące słowa:

—  Płacz, córuś, płacz!... Lżej sercu, kiedy bó! 
spłynie ze łzami. Nie mów nic... Potem mi powiesz. 
Serce matki domyśla się i tak twego oóiu... Zakocha­
łaś się!.. 1 przekonałaś się, że uderzyło twe serduszko 
dla człowieka, który na to nie zasługuje, prawda?.. To 
nic, ból przejdzie!.. I do ciebie uśmiechnie się jeszcze 
słoneczko!..

Tecia przytuliła mokrą od łez buzię do matczynej 
ręki. Słuchała szmeru słów pocieszenia, coraz mniej je 
rozumiejąc.

Zasypiając, myślała:
—- Czy przyjdzie jutro do skleou?..

V ' J ■
OHlsn dag amtąpi-



K a  f r o r e g i e  p o w o d z i o w y m

kalane chaty, zniszczone zbiory w wo j. Krakowskiem.

POGO RSZENIE SYTUACJI
POD SANDOMIERZEM

W isła w Sandomierskiem wy 
stąpiła z brzegów, zalewając te 
fen o szerokości 8 kim- Domy 
stoją pod wodą. Sztab akcji ra­
tunkowej znajduje się w Szczu 
cinie. Ewakuuje się ludność z 
tiobytkiem w obrębie wsi Bom 
sowa, Karsy, Gremboszów, kie 
rując ją na miejsca, którym  po 
wódź się zagraża.

Punkt żywnościowy dla po­
wodzian mieści się w Nowym 
Korczynie. Ludność zaopatry­
wana jest również w paszę dla 
bydła.

W Tarehocinie w akcji ratun 
kowej bierze udział pluton pio­
nierów rozporządzający s ta t­
kiem „Stanisław", galaram i pon 
tonami. Ewakuacje prowadzi 
się tu w obrębie wsi: Rupienin, 
Tonie, Kasina, Mędrzeków, Sa 
nocice, Słupiec, Borki, Dąbrowi 
ce.

O świcie wysłano ze Szczu­
cina pomoc saperską z pontona 
nii dla zabezpieczenia ludności 
z dobytkiem w miejscowości 
Ziępniowie, która została po­
nownie zalana z powodu obsu­
nięcia się wału na Breni. W ysła 
ny też został tam oddział sani­
tarny.

W  powiecie tarnowskim orga 
nizacja pomocy sanitarnej i 
żywnościowej jest zapewniona. 
Odczuwa się jedynie brak pa­
szy dla bydła. Czerwony Krzyż 
w ysłał na teren powiatów dąb­
rowskiego i mieleckiego 4 leka­
rzy celem niedopuszczenia do 
szerzenia się chorób zakaźnych.

W oda na Rabie podniosła się 
ponownie o jakieś 50 cm. na sku 
tek ulewnych deszczów, które 
spadły. W isła pod Sandomie­
rzem  oraz Dunajec z powodu de 
szczów ponownie wezbrały.

POWÓDŹ NA POMORZU
W ezbrane fale wód W isły dotarły 

ńo Tczewa. Wisła zalała cześć bul­
warów 1 biegnący po nich doiny tor 
kolejowy. Pogotowie powodziowe

Brzeg Wisły na Pomorzu leża na 
wysokości 4 mtr. To też gdy poziom 
wody dosięgnie 5 mtr., łąki i pola 
nadwiślańskie będą zalane. Wydział

dróg wodnych przestrzegł mieszkań­
ców miejscowości nadbrzeżnych I 
polecił zebrać piony. Toruń oczekuje 
kulminacyjnego punktn powodzi przy 
poziomie wód do 6 mtr„ który po­
trw a mniej więcej i  godziny.

Ofiary na powodzian
Prezes K. P. W. poseł Starzak za­

deklarował na ręce p. Ministra Komu­
nikacji w imieniu K. P. W. Komiteto­
wi Powodzian w Krakowie 3 wagony
bydła dla powodzian.

Zorganizowany w Koninie pod prze 
wodnictwem Starosty Pow. J. Czacho 
rowskiego Komitet Niesienia Pomocy 

i poszkodowanym przez powódź prze- 
' kazał pod adresem Krakowskiego Wo 

iewódzkiego Komitetu pięć wagonów 
mąki żytniej, oraz na konto PKO Nr. 
15.500 — 2.000 (dwa tysiące) złotych 
gotówką dla powodzian Małopolski.

W  urzędzie wojewódzkim warszaw­
skim odbyło się zebranie wszystkich 
urzędników, na którem uchwalono o- 
podatkować się na rzecz ofiar powo­
dzi. Wysokość opodatkowania ustalo­
no jak następuje:

Do 9 grupy uposażeniowej włącz­
nie pół proc. miesięcznych poborów, 
od 8 do 7 '^rupy — 1 proc. uposaże­
nia, od 5 wzwyż —  2 proc. uposaże­
nia. Sumy te będą potrącane w ciągu 
3 miesięcy przy wypłacie pensji. •

Na apel prezesa Zarządu LOPP Dęb 
sldegc, pracownicy okręgu opodatko­
wali alf w wysokości 2 proc. pobo­
rów na rzecz powodzian.

Wytwórnia wędlin Kazmilerza Bara 
nowskiego przy ul. Kazimierza Wiel­
kiego zaofiarowała na rzecz powo­
dzian 50 kg. sioniny.

Pracownicy Komitetu Rozbudowy 
Zarządu m. st. Warszawy w doraźnej 
zbiórce zebrali 100 zł. na rzecz powo­
dzian, którą to kwotę wpłacono na 
konto Komitetu Powodziowego w  P. 
K. O. Ni. 2.200.

300.000 ZŁ. OD KOLEJARZY
Pracownicy P. K. P. 1 urzędnicy Mi 

nlsterstwa Komunikacji opodatkowali 
się na rzecz ofiar powodzi samorzut­
nie. Niższe grupy uposażeniowe w wy 
sokości 1 proc,, wyższe 2 proc. od upo 
śażenia sierpniowego. Odpowiednie ko 
mitety zostaną utworzone po dyrek-

2a topiona wieś w  województwie Krakowsktetn.

ścieżką z Nałęczowa- do wsi 
Hasz, gdzie-stale zamieszkiwał.

Nagle na drodze ukazały się 
dwie przyczajone sylwetki, w któ 
rych Czerniec rozpoznał swych 
sąsiadów Andrzeja Sarana i Mar­
cina Marka. Pozdrowiwszy zna­
jomych przyjaznem skinieniem 
głowy, włościanin ruszył dalej 
ale nie zdążył jeszcze ujść paru 
kroków, gdy nocną ciszę rozdarł

straży ogniowej pełni służbę na nad- huk szy b k o  n as tęp u jący c h  po  so 
brzeżu. Nad Wisłą patroluje samolot. k,> w y s trza łó w  U godzony k ilko- 
* Pułku lotniczego. Oddziały wojsko “L  , C zern iec  zaczai p rz e ­
d e  saperów znajdują się wpogo- ku!ar™’ l K r f  towiu. raz liw ie  k rzyczeć , u siłu jąc uciec

stępnie postawieni przed Sąd O-
kręgowy w Lublinie, który ska­
zał Sarana i Marcina Marka po 
1*5 lat, zaś Jana Marka aa TO lat 
więzienia, orzekając równocześ­
nie wobec skazanych utratę praw 
na okres dziesięcioletni.

Na skutek odwołania oskarżo­
nych, arcyciekawa ta sprawa 
znajdzie się w najbliższym cza­
sie na wokandzie Sądu Apelacyj 
nego w Lublinie.

Śmiertelny epilog zalotów miłosnych
Noc pokryła już gęstym cię- ‘przed zbrodniczą napaścią, 

niem okoliczne pola i łąki, gdy Prześladowcy nie d'ali: jednak 
Józef Czermec wracał wąziutką za wygraną i rzuciwszy na ucie­

kającego snop promieni z latarki 
elektrycznej, zaczęli w dalszym 
ciągu ostrzeliwać swą ofiarę, 
śmiertelnie zraniony Czerniec, z> 
tkwiącemi w ciele pięciu kulami, 
znalazł w sobie jeszcze tyle siły, 
że zdołał dotrzeć do pierwszej z 
brzegu chaty, gdzie padł Bezprzy 
tomnie, brocząc krwią z licznych 
ran.

Niezwłocznie wezwano z Nałę.- 
czowa lekarza, który orzekł, że 
Czerniecowi należy sprowadzić 
już tylko księdza* gdyż żadne lu­
dzkie zabiegi nic nie pomogą.

W międzyczasie zjawili ' się 
funkcjonarjusze policyjni, ? wobec 
których umierający złożył, pod. 
przysięgą sensacyjne zeznanie.
Przytoczył on przedewszystkiem 
nazwiska napastników, których 
dokładnie" rozodżnał, a następnie 
słabnącym głosem oświadczył, 
że krwawa napaść została tipla-- 
nowan.a przez Jana Marka* który 
podejrzewał go o stosunki milos- 

! nę ze swą żoną. 
j Po złożćniu zeznań, konający 
! znów stracił przytomność, a  po 

upływie godziny zmarł w strasz- 
n -eh męczarniach.

Przeprowadzone w szybkiem 
temoie dochodzenie całkowicie po

cjach. Przewidywane Jest otrzymani* 
tą drogą okoto 300.000 złotych.
1.200 OBIADÓW DLA POWODZIAN 

PODWARSZAWSKICH
Stołeczny Wydział Okręgowy Orga 

nizacji Młodzieży Pracującej zaofiaro­
wał lokalnemu Komitetowi Pomocy 
Ofiarom Powodzi i.200 bezpłatnych o- 
biadów, które będą wydawane w Cen 
trainej Kuchni przy ul. Czerniaków, 
skiej 131.

Obiady będą wyaawane bezpłatnie, 
zainteresowanym, posiadjącym kartki 
lokalnego Komitetu z podpisami p. p. 
Gaudzika i Kudelskiego, do któryd- 
należy się w tej sprawie zwracać.

Jednocześnie Stołeczny Wydział zor 
ganlzowal ochotniczą drużynę z pośród 
członków Organizacji Młodzieży P ra­
cującej, drużynę, która znajduje się w 
nieustannem pogotowiu na każde we­
zwanie sztabu akcji przeciwpowodzio 
wej, w Ognisku Nr. 1 przy ul. Czer 
makowskiej 131.

250 ofiar 
por,tenis słonecznego
NOWY JORK. (PAT.) Licz­

ba ofiar, które zm arły wskutek 
porażenia słonecznego podczas 
ostatnich upałów, wynosi 250. 
Setki osób znajduje sie w  sta­
nie wielkiego wyczerpania i 
zmęczenia, spowodowanego u- 
pałami.

S A D J O
6.30 Pieśń. 6.35 Muzyka. 6.38 Gim­

nastyka. 6.53 Muzyka. 7.10 Muzyka. 
7.2C Chwilka pań domu. 11.57 Sygna* 
czasu. 12.10 Muzyka z Ciechocinka.
13.05 Audycja dla dzieci. 13.20 Słynni 
wiolonczeliści. 13.55 „Z rynku pracy".
14.05 Wiadomości gospodarcze. 16.00 
Lekkie utwory. 16.20 Koncert. 17.00 
„Skrzynka P. K. 0 .“ 17.15 Koncert po 
pularny z Ciechocinka. 18.00 Odczyt 
budowlany. 18.15 Koncert kameralny. 
18.45 Pogadanka harcerska. 18.55 
„Chwilka lotnicza". 19.15 Muzyka. 
19.50 Wiadomości sportowe, 20.U2 
„Wiadomości rolnicze" 20.12 Kobieta 
nowoczesna^ 22.15 „"Piętnaście minuto 
w głębinach jezior i rzek". 22.30 Mu­
zyka taneczna z dane. „Oaza". 23.00 
Wiadomości meteor.
„PIĘTNAŚCIE MINUT W GŁĘBIACH 

J5ZIOR I RZEK"
Gdy upały lata dokuczą nam w mie 

ście, po godzinach pracy szukamy wy 
tchnienia nad brzegiem rzeki czy je­
ziora. Rozkoszujemy się chłodem po­
wietrza, idącego wraz z wieczornym 
wietrzykiem ponad gładką tonią, a za 
chwycą nas przedewszystkiem za­
chód stqńca za sylwetką odległego 
brzegu. Nie. myślimy wówczas o tein, 
że jeziora 1 rzeki me istnieją wyłącznie 
dla naszej przyjcmnośei. ale że stano­
wią również cząstkę skomplikowane­
go zagadnienia nad którem tamie so­
bie gtowę hiolog, chemik czy ekono­
mista. W reportażu, który wygłosi p. 
Antoni Kawczyński dnia 24 lipca o 
godz. 22.15 „15 minut w głębinach je­
zior i rzek" z pracowni ryoackiej Pań 
stwowego Instytutu Naukowego Gos­
podarstwa Wiejskiego z Bydgoszczy 
będą się mogli słuchacze zapoznać bli 
żej z tajemnicami najdziwniejszego 
warsztatu przyrody, jakim jest pod­
róż na dno jezior i rzek, w zielonka­
we głębie, gdzie toczą się odrębne 
walki i miłości, tragedje i triumfy.

-yrtk.to,. . gj/jk*

Kto pragnie 
p o z b y ć  się Reumatyzmu i Podagry?
Szarpiące, klujące bóle w stawach 1 członkach, wykrzywienie rąk 
i nóg-, drgawki, kłucie 1 kurcze w różnych częściach organizmu, B 
nawet osłabienie wzroku — oto  przeważnie skutki cierpień reu­
matycznych i podagry, które należy usunąć; inaczej shoroba*Ciyn: 
coraz większe postępy.

  —** P o le c a m y
i T *  ł  uzdrawiającą, rozpusz

j i t  • czającą szczawiany po
V f ' b u d z a j ą c ą  przemianę

; ; materii
1 K urację  cum ow i

WjcJ  Kuracja ta polega na
stosowaniu kunsztów 

nie zdobytego środka z naturalnego źródła leczniczego, które dob 
rotliwa m atka-natura stworzyła dla cierpiącej ludzkości.

Napiszcie do mnie natychm iast, a otrzym acie 
zu p e łn ie  d a rm o  ł fran co

pouczającą broszurkę. Będziecie mogli się przekonać samf o po­
żytku i skuteczności polecanej kuracji.

twierdziło zeznania Czamieca,
Stacja towarowa kolejki wąskotorowej koło mostu Klęrbedzi* w W aaza ; JVOt>eC czego w sz y s c y - trz e j spra |

wie pod woda. wcy zostali zaaresztowani.

Postfacn 83 i  i i .  J S ,Pannonia Apo thske, Buriaoesł 72.
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Cracoela—l ik k ib i
D iii  o godz. 18-fej w pły- 

walał Parko Krakowskiego od­
będą się najciekawsze tego 3e- 
tonu zawody w piłkę wodną o 
m istrzostwo Polski pomiędzy 
Cracovią a Makkabi. Obie dru­
żyny obaco ie  znajdują się w do- 
akonałej formie i stoją na czele 
tab cli, dlatego te i  spotkanie 
tych  drażyu wywołało zrozu­
miało zainteresow ania. Jako  
prsodmacz odbędą się zawody 
pomiędzy raz . drużynami Mak­
kabi i C racovii o mistrzostwo 
okręgu krakowskiego.

Pl^alokdj pad o m istrzostw o  
Polski.

W dniu 28 i 29 bm. w W ar- 
e*awia na boisku R. K. S. Skra 
przy nL Okopowej 43, odbędą 
się  zawody w pięcioboju pań o 
m istrzostw o Polaki.

W pierwszym dniu odbędą 
się  następnjące konkurencje: 
bieg 100 nu, i skoki w dal z 
rozbiegu. Początek  o godz. 16.30

W  drugi dzień początek o

Eodz. 11 i obejmuje następujące 
onkurencje; Pchnięcie kulą, 

skok wzwyż, rzut oszczepem.
Punktacja w edług nowej ta ­

beli.

S iu tr a  s kochankiem
merdaje w łasnego brata

Zaady w okolicach Równa 
koniokrad, ukarany osta tn io  10 
letniąs więzieniem, Sergjusz 
Koranń, znaleziony został w

2ch dniach bez życia ua droaze 
i -wsł Zejezierze. D ochodzenia 

iśik lity , t e  wymieniony został 
samordow sny podczas bójki 
prey p w iiia le łu p u  pizez własną 
siostrę  Tatjane i kochanka jej, 
D su tra  K_ ka M orderczyni 
p .zy tn a ła  się  do winy, podczas 
gdy kochanek jej zbiegł w oba­
wie przed aresztowaniem.

Mlcjnl nslriilił pricstciec
W crorzj w Bydgoszczy w go- 

iz inaeh  w ieczornych posterun­
kowy policji państw ,twej Szlaps 
W obronie własnego iycia ciężko 
ran ił strzałem  rewolwerowym 
w pierś groźnego przestępcę 
Jana Skenircznego. Ranny 
w krótce po przew iezieniu do 
szpitala zmarł.

Nieludzka matka.
adieszisnka wsi Jarew iszcze, 

Bikicja O nisja, zamordowała w 
Usacb państwowych swoje nie- 
ś lt^ n e  dziecko płci męskiej 
i utopiła w błocie.

lic iittl kil iikp ił 1S izitti
Do embulatorjam przy szpitalu 

powiatowym w Równam przy­
wieziono 15 dzieci ze wsi 
G ródek, pokąsanych przez 
wściekłego kota. Dzieci pod­
dano szczepieniu ochronnem u.

Iciinki gralDiqa kjifljlj.
Niabezpioezny bandyta Fran­

ciszek Klawenn z Czerska, k tó­
rego policja odwoziła ze Staro­
gardu do  Chojnic, gdzie miał 
odsiadyw ać karę kilku lat w ię­
zienia, zmyliwszy czujność es­
korty, zbiegł z pociągu, w peł­
nym biegu, mimo, że był okuty 
w kajdany.____________________

CMiiflezwi w Irakiiie
W czoraj w południe  do wię­

zienia karno - ś ledczego w K ra­
kow ie p rzy  ul. Senackiej 3 
przewieziona została Marja 
Ciunkiewiczowa wraz ze swemi 
cz te rem a walizami i piątem 
pudłem na kapelusze.

B ezpośrednio  po przyjeżdzie 
został Marji Ciunkiewiczowej 
d o rę czo n y  akt oskarżenia w jej 
nowej sprawie, k tó ra  wzbudziła 
n iezw ykłe zainteresowanie. C ie­
kawie przedstaw ia  si< sprawa 
ob ro n y  Marji Ciunkiewiczowtej, 
g d y ż  dotychczasow y obrońca 
dr.  W oźniakowski nie będzie 
mógł dalej prowadzić jej obrony  
ze w zględu na to ,  i e  został po­
w ołany na rozprawę w charak­
te rze  świadka.

Rozprawa odbędzie  się przed 
sądem  jednostkow ym . Naj­
praw dopodobniej rozpraw ę b ę ­
dzie prowadził sędzia dr. Za- 
lipski. O sk arżać  będzie  dr.  Józef 
Garbaczyński, w iceprokura tor
II. rejonu.

Kolporterzy fałszywy ca 
monet ukazani na więzienie

W  wyniku wczorajszej roz­
praw y p rz e d  sądem  okręg , kar­
nym w Krakowie p rzec iw ko  
szajce ko lporterów  fałszywych 
m onet, sąd  uznał winnym G old- 
berga  zbrodni podrabiania p ie­
n iędzy  i skazał go  na 3 lata 
więzienia, Freisingera skazano 
na 2 lata, Schlafr iga  na 9 mie­
sięcy, a Fischera i Lempla. każ­
d eg o  po pó łto ra  roku więzienia. 
Na poczet kary  zaliczono każde­
mu ze akazenych a re sz t  śledczy.

O b ro ń c a  G oldberga adw. dr. 
G oldb la tt  zapowiedział apelację. 
R eszta  oskarżonych  wyrok 
przyjęło.

Koń utonął w stawie.
W czoraj w yjachała  s traż  po­

żarna  do P rzegorza ł,  gdzie Jo 
stawu, pow stałego po powodzi 
na te ren ie  cegielni wpadły  koni 
wraz z Wozem. Jed n e g o  z koni 
udało się w yratować. D rugi z t i  
wraz z wozem za tonął.  Zaprzęg 
był w łasnośc ią przedsiębiorcy 
Scheiuowitza. Furman Feliks 
Mitan, k tó ry  woził kamień na 
szosę, zdołał się ura tow ać.

Oi czigi nlili mlDitili
z obozu koncentracyjnego

T erm in  izo lacyjny w Berezie 
Kartuskiej liczony jes t  nie od 
chwili zatrzymania danego ui>ob- 
nika przez  władze administra­
cyjne, lecz od chwili osadzenia 
danej osoby w obozie.

K om endant obozu  opracowuje 
sprawozdanie o zachowaniu się 
izolowanych o só b  i na podsta­
wia tych sprawozdań p rzedsta­
wiona będą opinję dla sędziego 
śledczego. Opinja te będą  d e ­
cydow ały przy przedterminowym 
zwolnieniu, bądź  decydow ały  o 
przedłużeniu terminu izolacyjne­
go na dalsze trzy  miesiące.

N in le g a ln e  p r z e k r o c z e n ie  
g r a n i c y .

M ieszkaniec miejscowości 
Sadki, 33-letni Jan  S łcboaziuk , 
w raca ł  konno do domu, lecz w 
stanie nietrzeźwym , wobec tego 
zbłądził z drogi i za jechał do 
Z. S. R. R. W ładz e sou  ieckie 
wydaliły go i e ad u ły  władzom 
polakim. Słobodziuk skazany 
zosta ł  przez sąd grodzki w 
O s t ro g u  na 2 mies. aresztu za 
n ielegalne przekroczenie granicy,

Irmi oapad rabunków;
Na przem ysłow ca N au b au era  

współwłaściciela młyna w Stryju 
napad ło  czterech uzbrojonych 
w rewolwery bandytów . Jak  się 
o kaza ło  bandyci ukry li  się w 
bramie przy ul. Kazimierza 9 
G dy  N eubauerow ie przybyli do 
domu, wpuścili bandyci najpierw 
syna Herm ana, a następnie  po ­
chwycili Chaima N eubauera . Na 
krzyk ojca, — w rócił już z p o d ­
wórza syn Herman, do li tórego 
jeden 7. bandytów  strzelił z re ­
wolweru, raniąc go w praw ą 
rękę. O ba j  N eubauerow ie za­
częli wzywać pomocy, co sp ło ­
szyło napastników, którzy zbie­
gli w kierunku łąk  nad rzeką 
Stryj.

Koń uśmiercił gospodarza
W e wji Żurawa, gm. Złoty 

Po tok ,  gospodarz , 50-letni W a­
len ty  Solak, podczas zap rzęg a­
nia konia został przez niego tak 
fatalnie kopn ię ty  w głowę, że 
poniósł śm ierć  na miejscu.

Nieforluiiuy akt zemsty.
M ieszkaniec wsi Łęczyna w 

pow. kostopoiskim, J e r z y  Kraw­
czuk, nie miał powodów  zacho­
wywania dla gajowych lasów 
b e rezn e ń sk ic h : A li red a  Za-
charskiego, Michała K uchars­
kiego i S tefana Krawczuka — 
wdzięcznej pamięci; został przez 
n ich  za różne kradzieże^ leśne 
obity . Za tę  cielesną zniewagę 
pragnął się zemścić i złożył na 
posterunku P. P. w Michalinie 
m eldunek , że wymienieni gajowi 
napadli go w lesie i zabrali 
ma 20 zł.

N iebardzo  było to p rawdo- 
podobne  i dlatego pro tokołu jący  
posterunkow y przeprow adził  u 
rzekomo poszkodowanego r e ­
wizję osobistą .  Efekt był n ad ­
zwyczajny- Krawczuk nie p o ­
s iadał p rzy  sobie wprawdzie 
20 zł., lecz 7.80 zł., ukry te 
w burce.

Sąd okręgowy w Równem 
skazał r ie fo rtunnego  denucja- 
to ra  za w prow adzenie  władzy 
w b łąd na 2 miesiące aresztu .

Samobójstwo 80-letniege 
st&rca

A nton i  Kuroń, mieszkaniec 
B łeszna ,  cierpiący na nieule­
czalną chorobę, popełn i ł  samo­
bójstwo przez pow ieszenie się.

Zagadkowa śmierć.
Zamieszkała przy ul. Dubieńs- 

kiej 114 w Krzemieńcu Jus tina  
Sadowska, lat 73, znaleziona 
została w mieszkaniu nieżywa, 
z raną  tłuczoną w okolicy le­
wego oka i zadraśnięciami na 
szyji. W obec  zagadkow ych  o- 
koliczności śmierci zarządzono 
sekcje zwłok oraz w drożono 
dochodzenie  policyjne.

D ygnitarze sow ieccy pijakam i 
i dem o ra liza to ram i

Prasa  sow iecka prowadzi o- 
becnie ostrą  kampanją p rzeciw ­
ko rozwiązłości obyczajów d y ­
gn ita rzy  sowieckich. Prom oto- 
r m tego  ruchu jest Maksym 
Gorkij, k tó ry  ogłosił rewelacyj­
ne  szczegó ły  o życiu pew nych 
dygnitarzy , oskarżając ich o 
pijaństwo, o to, że b iją  swoje 
żony, dem oralizują młodzież i 
trwonią m ajątek  państwa.

Wycieczka 
do Rabki-Zdroju

W  niedzielę 29 bni. wyrusza 
z Krakowa pociąg popularny do 
R abki— Zdroju. O d jaz d  z K ra­
kowa o godz. 6.35, o j a z d  z 
Rabki o godz. 20.10. • Cena^ 
przejazdu tam i zpow rotem  5.50 
zł- P rzejazd ' w ‘/agonach  J  p u l - ' 
manowskich lil-ej klasy, miejsca; 
num erow ane — w pociąga  bai- 
dancing. ^

Samobójczy skok
przy ul. B ożego C ia ła

Zucker Ewa, iat 18, zam. w 
Krakowie, przy ul. Bożego C ia­
ła 1. 7, w zamiarze sam obój­
czym. rzuciła się z o k n a  II. p. 
na podwórze, w sku tek  czego 
doznała złamania lewej nogi w 
stanic skokowym i ogólnej kon­
tuzji ciała. W stanie n ieprzy­
tomnym została Z u ck e r  p rze ­
wie/Jona do szpitala św. Łaza- 
iza. P rzyczyna sam obójstwa do- 
tęd  nieustalona.

Mm Biopił się t iille
A nieia Kulpowa, i. 28, zam. 

w Krakowie, przy ul. Kalwaryj- 
skiej 1- 5, doniosła ,  że wczoraj 
około  godz. 11-te jSalo  Marjem, 
lat 26, kelner,  zam w K ra k o ­
wie przy  ui. Bonarka 1. 26, ro ­
zebrał  się w celu kąpania się 
w Wiśle, jednak po ubranie nie 
powrócił,  p rze to  zachodzi p rzy­
puszczenie, że Marjem utopił 
się. Dochodzenia w toku.

D o s t a ł a  a . a k u  h i s t e r y c z n e g o  
w  P a r k u  K ra k ó w a k im .

W czoraj wezwane zostało p o ­
gotowie ra tunkow e * do  Eroilji 
Kapałko, lat 23, zam. w K ra­
kowie p r zy  ul. Mazowieckiej 20 
k tó ra  siedząc w Parku  Krakow­
skim na ławce zasłabła i s t r a ­
ciła przytomność. K opałków nę 
odwieziono na stację Pogotowia 
R atunkow ego, gdzie po pierw- 
lże j  pomocy lekarskiej uzyskała 
p rzy tom ność  i odeszła  do domu. 
Powodem zasłabnięcia był silny 
atak  histeryczny,

Kradzieże.
Im mer giucic Adolf, zam. w 

Krakowie, p rzy  ui. Starowiślnej 
51, doniósł organom PP. i e  
wczoraj, z n iezam kniętego po ­
koju skradziono mu 2 zegnrki 
w tern 1 srebrny męski kieszon­
kowy, drugi n :klowy na ręicę  
łącznej wart. 70 zł.

Wisła zatapia 
składy węglowe

W czora j o godzinie  20-tej 
stan wody na Wiśle w T o ru r 'u  
wynosił 4.75 mtr. p o n ad  stan
n o rm a ln y .

v;W oda zalała częściowo ulicę 
N adbrzeżną, ponad k tó rą  znaj­
dują się sk łady  towarowe.

Narazie jest jeden skład z 
węglem zslany.

W o d a  przybiera z szybkością 
10 cm. na godziną.

T  g m f  I m .  J .  M o w a c k i e g o
Fanny

Co grajg«iiiadi krakmW
A dria „O b iad  o 8-m ej“
A tlan tic  „ J ./m arle  miłości'" i „N iepo ­

trz e b n a '
A po llo : „Hopla**
Bagatela-. „M arzenie 
Doju Ż o łn ierza  „ P a t i Patachon** 
Beo(piieiii) ,,i?J_jr pianie i  bronią*' 
'Sjłókk0t \  [3| io iea ogrodu leo iog ioe-

nego**
Kżtcikn, „S p ry tn a  dziew czyna" 

szcTafec » mSgcą** 
ilWećin:1**! Mnożą*. si-ąóżem ć"
V . nid* „Ź |e  .kochani.' i F -anach t T oae"

R j k b i o
G. 6,30 A udycja po ranna,7,30 Wiac. 

bież. 11,57 H ejnał, l i , 03 Transm izje z 
W arazawy, 12,10 P ły ty  Ł -.n ., 13,00 
T ransm . z W arsz ., l t .4 0  P ły ty  17.00 
T rsnsm . z, W arsz . i W ilna, 18,15Ptyty 
18,45 T rauśui. z W arsz, 18,55 Pogaoai. 
Ica s t r z e le c k i . 19,02 R ozm aitości 19,15 
P ł y t y  19,35 Transm . z W arszaw y, 15,15 

Windom, zyoriow e, 20.00 T ransm isje  
x W arszaw y i Lwowa 21,02 O dczyt, 
21,12 T ran.m leju  z V a ra r« w y  22,50 
Płyty 28,90 T ransm  a W arszaw y

N ocny dyżur ap tek i

A pteka pod Słońcem Rynek A —0  
43, pod Eskulapem  G ertrn d y  1, pod 
Matki, Boską K row oderska 74, w Pą- 
bnikach Konopnickiej 3. pod Złotym 
Orłem K rakow ska 9, M ogilska 16.

Cta Młis lieeprczjdiiittDi 
n. (rakom

po zgonie błp. dr. Landaua
W sfe rach  politycznych o- 

wiadczają, ż e  najpeważniejszym 
k an d y d a tem  na o p różnione | o 
b lp . d rze Ignacym Landau wi­
ceprezydencie  m. Krakowa jest 
d r.  A lfred  Kraus wiceprezes 
prokuratorji  gen. w Krakowie, 
w ybitny  prawnik.

Dr. K raus  pochodzi ze znanej 
rodziny krakowskiej, biorątiy 
w ybitny  udział w ruchu ai,yrai- 
lacyjnem wśród żydów, jes t  s y ­
nem pow stańca z r 1863 i jest 
zięciem błp. w icep rezyden ta  
Sarego.

Wisła zalewa 
Włocławek

Sytuac ja  ua Wiśle w ob ręb ie  
W łocławka i powiatu jest b a r ­
dzo poważna.

K ory tem  rzeki p łyną  w art­
kim nurtem  żó łte  m ętne  wody, 
wzbierające z przeraża jącą  siłą.

U. O. N. w ykonuje 
wyroki śmierci.

„G aze ta  P o lsk a "  donosi ze 
Stryja. W  Synow ódzkn Niżnym 
został zamordowany F ed o r Szka- 
łubyn , nauczyciel.

W e d ło g  wszelkiego praw do­
p o d o b ie ń s tw a  zosta ł  or. zabity 
z rozkazu  U O N ,,  bowiem byt 
on znanym przeciwnikiem tej 
organizacji i wielokrotnie p o tę ­
piał publicznie jej sre tody  tero- 
rystyczne.

j a k  usta lono  m oderstw a d o ­
konało kilku zamaskowanych 
osobników.

L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
(„D uce  ) we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
■ rjska 29. teł. 149-79.

I  MMi9 Kin :-»- ®-!— „Adria", „Atlantic"
„Bagatela" lub „Słonko" 

|  d la  Czytelników „O statnich  W iadomości K rakow skich" 
g  W y c i ą ć i przedłożyć w v a s b  k in o tea tru  

W a ż n y  t y l k o  w  d n io  25 lip a *  1 9 3 4  r . 
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